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Dwa samostanowienia.
Lw ów, 22. listopada.

W  chwili najwyższego napięcia sit obu wal
czących koalicyi: związku państw środka a państw 
zacieśniającego się pierścienia — rzuca WJson 
swe najpiękniejsze ł najnierealniejsze wśród ist
niejących warunków haślo bezwzględnego samo
stanowienia każdego narodu. Byia to iskra, rzu
cona na beczkę prochu. Zakotłowało się wŚTód 
wszystkich ujarzmionych i niezadowolonych. 
Powstaje nowa kasta kapłanów i interpretatorów 
rwaagelil wielkiego Amerykanina, ich aspiracye 
są w przeważnej części dyktowane oportunizmem. 
O paiC i o wilsonowskie credo rosną sszybko w 
znaczenie i w pływ y wśród mas bezkrytycznych. 
Wszak podają im nektar upijający aż do zatraty 
umysłów.

Zasługą i przewinieniem Wilsona jest upeł- 
soletnleuio każdego narodu, bez względu ma sto
pień jego dojrzamści. Stąd. płynie bezlik nieporo
zumień. Żądają ci, którzy nie zdają sobie jasno 
sprawy z tego, czego chcą. Orgie święci agitacya 
płatna; jako wyraz żądań występuje zasuggeno- 
wana tłumom wola i amibicya jednostek. Gdzie 
szukać prawdy? \ty czem dopatrywać się wolno 
niezawO'dmego krytenatm woli istotnej, uniezależ
nionej od narzuconych w pływów  polityoznego 
szantażu? Jak zadość uczynić szczytnym postu
latom demokratycznym, nie wywołując równo
cześnie wrzenia, zamętu, nie budząc przez lekko
myślne igranie z instynktami mas trudnego po
tem do- ugaszenia pożaru roziklerżanych namięt
ności i niepohamowanych piaginień?

Ilustraoyą wytworzonych w ten sposób sto
sunków, ilustracyą dotkliwą dla obje kto doświad
czalnego jest Małopolska wschodnia.

Przygotowania pod to- co przyjść miało, da
la długoletnia polityka habsburskiej dęstrukcyi 
Szukając przeclww ’ gi dla rosnącej polskiej prze
wagi rozpoczęła ona w  myśl przygotowanego z 
góry planu forsowną akcję uśw iadamiania Rusi
nów. Osiągnięte tą drogą wyniki są nikłe w sto
sunku do włożonych starań. Jedynie górną war
stwą sfabrykowanej „ad hoc“ inteligencji udało 
ąję przeniknąć i nasycić świadomością; masy po
zostały głuche. Odyby jednąk rezultaty tej habs
burskiej pracy młsyinej miały być stokroć poważ 
aejsze, nie zagłuszą one aksyomatu, że przed
wczesna świaidemośĄ, a dejrzalaść —  to rrie jedno.

(®iąg dalszy nu str. 2-gtej.)

Di rocznicy oswa&odzsnia Lwowa.
Było to h ™  i-nzy lata 
Zapomnieć trudno.
W  sr dzmę świitanla cudną,
Co warkocz świateł rozplata 
I gwiazdy ostatnie gasi,
Weszli do miasta cutsl.

Szli z ooczową piosenkę 
Chłopcy jak malowani 
Wojenko, wojenko 
Cóżeś ty za peni?l

Niejeden ranę od kuli 
Chusteczką miał przewiązaną, 
Witało miasto jak króli,
Orlęta swe w  złote rand.

Tu matka syna objęła.
Tu brat z sw yim bratem skr w ił 
I Iza niejedna spłynęła 
Gdzieś t  głębi serca dobyta

Radością grały przestrzenie 
W  chorągwie1 zdobione wieże

Zaiste — cudne wspomnienie 
1 wciąż kolory ma świeże.

Kto dotąd w  tchórzostwi* bladem 
Krył pod fartuszkiem się babm,
Porwany orląt przykładem 
Szedł w  bój i chwytał karabin.

Dowódcy nasi jak sępy 
Spadali i.a wrogie watahy 
I rosły polskie zastępy 
I krwią żyw iły  się piachy

Niejedne zwłoki do dołu 
Złożono w  skrwawionych chusta 
Kraj wsiał jak Feniks z popiołu 
Nasz Lw ów  na Polski był. ustach.

Eyło to temu trzy Lata 
Zapomnieć trrdno,
W  godzinę świtania cudna,
Co warkocz świateł rozplata 
I gwiazdy ostatnie gasi,
W eszli do miasta nasi.

Henryk ZbtorzchowskŁ

Habsburska kuźnia ulega rozsadzeniu. Pozo
stają jednak powstałe z niej produkty. Poszły w 
świat i trwają przechowane, jak tu i ówdzie u- 
kryte z kultem, mimo tylu zmian, barwne, na jar
markach zakuphme portrety cesarskie. I na gle
bę tę padają słowa Wilsona. Nadeszła chwila, w 
której znojnie wyprodukowany narybek politycz
ny galicyjskich Rusinów widzi sposobność do 
wdarcia się na wyżyny, do uchwycenia w  swe 
ręce utęsknionej w ładzy i potęgi.

Nadchodzi 1. listopad. Tw órcy tego dnia na
zywają go dniem samostanowienia. —  Chłopak, 
którego dramaty kinowe wytrąciły z równowagi, 
pata pragnieniem szerokiego życia i użycia. Ma 
dwie drogi dojścia do upragnionego celu: drogę 
pcacy, dającej z gtasem raaiftaść re^jjzaoyi tr-a  ̂
rzeń, —  i drogą ton*, tę, którą w iatek  p w «d ? .

Urządzą włamanie i zdubyws środki Czy na dłu
go? Czy ten czyn jego woli, jego „samo stano Wle
nia1' o sobie uprawnia go do używania zdobytych 
środków? W długich godzinach pokuty mieć bę
dzie dość czasu do rozpamiętywana tych zagad
nień. Możliwe, że przy wymiarze kary okoliczno
ścią łagodzącą będzie niedojrzały wiek chłopca 
i suggestya bandycka, której uległ.

W  tym sensie pojęty jest istotnie 1. listopad 
dniem „samostanowienia". i

Po momencie krytycznym, przygotowanym 
i przeprowadzonym nacgót precyzyjnie, rozpo- 
czynąfe się okres ogniowej próby, decydującej o 
praw z'e haseł i ich wartości Podczas gdy stro
na polska rodnie w siłę ducha, w nieugiętą pew
ność zwycięstwa^ pewjjo.ść patodoksalną wv>bee 
nwetrywistości, gdy mrożę słę szeregi ochotnicza.
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po drugiej stronie zaznacza się —  po pierwszym, 
sztucznie podtrzymanym w^ysiłkm —  powolny 
spadek. Etapem tego spadku jest 22. listopada, są 
dni majowo i czerwcowe 1919 r., znaczone anar
chią I rozprzężeniem Nie pomaga szowinizm, 
rozdmuchiwany do żaru i podsycany widokiem 
krwi pomordowanych jeńców polskich i obywa
teli. Nie pomagają na'emni sztabowcy austryaccy 
i niemieccy, ani zorganizowane kadry żandurme- 
ryi zafrontowej. Rośnie żywiołowa niechęć prze
ciw pędzeniu na rzeź w  imię niezrozumiałych 
obcych hasei. Mnożą się szeregi dezerterów. Pa
tryca  na świeczniku —  nie gardzą mflłonowemi 
korzyściami, wyctąganemi ze służby publicznej. 
Żadne środki agitacyi i demagogii nie mogą roz
dmuchać instynktu państwowego, który się jesz
cze w  masach nie narodził.

Odbywa się bo „samostanowienie" w  chwili, 
gdy —  jak twierdza kompetentni —■ najl'cznie’- 
szy zaciąg wojskowy wyszedł z tych gmin i po
wiatów, których moskaloiilizm był najsilniej zde- 
Warowany. Interesowani nazywają to zwycię
stwem. A  jednak to jest klęska. Drobny ten epi 
zed Jest dowodem niesłychanej dezoryentacy! 
politycznej i narodowej. Ludzie, którzy siedzieli 
po więzieniach austTyackich za demonstrowanie 
swej nierozdzielnej przynależności do Rosyi, któ
rzy i dziś temuż „russkiemu" hołdują credo, —  
wówczas, ulegając pTądowi, występują w  obro
nie niepodległej, wybitnie antyrosyjskiej kom cep- 
cyi ‘Petruszewicza, zwalczając tern samem czyn
nie własne przekonania. Wypadek podobny moż
liwy jest jedynie tam, gdzie niedojrzałość idzie w  
parze z brakiem kry+ycj^zmu, gdzie tak się wie
rzy i czyni, jak każą, przekrzyczą, lub zapłacę..

Spreparowany w  habsburskim alembiku, pod
grzany wilsonowskimi płomieniem dokonał się ów  
listopadowy akt samostanowienia" ruskiego jak 
gorzka parodya myśli w  założeniu wielkiej i pięk
nej. Sprofanowany przez ręce, umirzone we 
krwi, użyty jako środek wyniesienia ambitnych, 
a podburzenia nieświadomych, nie przyspieszył 
ten wybryk ’ narodowego dojrzenia, lecz opóźnił 
go. Kartą dziejowa, która rozsłonccznić mogła 
epokę blaskiem pojednania i wspólnych wysTków 
nad postępem, —  on zaczernił, uczynił martwą i 
naniebuą.

I jeśli dzień 1. listopada Jest symbolem id*! 
jiękne^ wynaturzonej w  zło i zbrodnię, tak 22. li
stopada jest zdemaskowaniem tego szantażu. 
Wyrósł ów 22. listopad na powszechnej świado
mości celu, ufności we własną. siłę, na tym eu-
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„Tycho de Brihe"
PO W IE ŚĆ .
iPRAGMENT)

TlJmaczyl OLWID#

(Ciąg dalszy).

Tychon uścisnął jego dłoń. U drzwi galeryi 
ejawił się kamerdyner na znak, 8ż czas byl do au- 
dyencyi. Już tylko stało czasu Mt krótkie poże
gnanie. Niebawem Sadeler wyszedł uszczęśliwio
ny z gabinetu cesarskiego; otrzymał był upragnio 
ne zlecenie. (Przechodząc spojrzał Tychon w  świe 
ia  szczęściem chwili promienną twarz młodego 
artysty; lecz jaśniej świeciło pojednanie, co w  o- 
czach Tychona wylewało się z pooranego walką 
cb>k;za starca poprzez cały światjZ uczuciem tern 
TyChon wszedł za sługą do wewnętrznych kora- 
®at cesarza.

W  pierwszej dwaj halabardziści, zbrojni od 
•tóp do głów, w  złocistych rzymskich hełmach na 
głowie, przechadzali się w  milczeniu. Zresztą pu- 
sfa była.

Weszli w  korytarz o wysokich w  ksrłałcie 
drzwi oknach i rozlicznych zwierciadłach, z tny- 
jłiwrką na białych ścianach zdobyczą i srebrnemi 
kandelabrami. Był to krużganek, którego okna. Jak 
iriwteno, stale były rozwarte, Iżby lud, sko%) ce- 
e&rz udawał się do Rady Stanu, wlazawni w.dzieó 
móffł oczyma, tako źjye jwzeee.,

wzyasanh I ua tej mocy, fctóry daje pcCzuełe
prawdy i czystości zamierzeń. Koniecznością tej 
mocy jest zwycięstwo.

Dlatego jest 1. listopad chwilową 1 złudną 
przewagą ślepego 1 biernego tłumu. 22. listopad 
jesi plebiscytem i samostanowieniem ludzi myśdą 
cych i czujących każdy za siebie, choć ;&oo-dy
no wanyoh w  wysiłku. Jest aktem, który pada na 
szalę ciężarem, nieposiadającym równoważnika. 
Jest pomnikiem tak trwałym, jak nieśmiertelną 
jest idea, któta go zrodzfia.

IA- N.

-OAZETA WIECZORNA*

TADEUSZ M IO U Ł  NITTMAN,

Listopadowa p osenka
Iw ow sk r?go ulicznika .
(22. X '. 1921 r.).

Chwyciłem za karabin, 
by Lw ów  byt nasz —  psia mać|
Jeszcze m  ty k  mocy 
mnie, paupra ulic stać...
Zasłonił mnie od kuli 
znajomy, dobry róg...
Z  piosenką szedłem w  ogień: 1 
„Tak nam dopomóż Bóg!*

Chociaż ulicznik jestem 
mam serce mtełatane.
Panowie z wielkim gestem, 
ja —  z golą pięścią stanę!

Listopad —  chrobre czasy, 
byłem coś wtedy wartl 
A dzisiaj z  gazetami 
iłgairiam się jak chart 
Mówili i pisali 
i fenzyiż dostałem też! —
Dziś nikt się nie zatroszczy 
czean żyjesz i cv jesz?

Cł, co siedzieli w  domu 
najgłośniej teraz k rzycy...
Nas wspomnieć niema komu, 
nas szary tłum —  ulice.

A  Wtenczas nam mówili 
Towarzysz, brat i druh.
Lw ów  Wie, ten głodny niemy, 
że bSśmy ia  dwóch.

Po  przez dwa ciemne gabinety, w  których! 
znów na warcie stali trabanci. wszedł Tychon do! 
małej, czerwonym jedwabiem wybitej komnaty, 
do której po małej chwili wszedł z  drugiej strony 
cesarz i podszedł ku niemu. Tychon pokłonił się 
głęboko. Cesarz uczynił krok jeszcze jeden, por 
czetn wszakże stanął w  pewnem oddaleniu, nie 
podajac ręki. P rzyten  ustąpił nieco w  bok opie
rając się o błyszczącą z achatu płytę stołu i spy
tał v ’ofnytn, nieśmiałym głosem;

—  Tuszę, profesorze Brahe, jako dobrze urzą
dziliście się już w  naszej Pradze.

Tychon skłonił się powtórnie i milczał czas 
jakiś, jakby nasłuchując echu pięknego głosu, ó w  
głos, to usunięcie się w  bok, nieśmiały za stołem 
ruch cesarza, to Y/szystko Tychonowi na pamięć 
przywiodło słowa: jakże nam Boga trzeba wspie
rać. Blada ojcu, którego opuściły dziatki!

Tychon zamyślał całą biedę swoją wylać 
przed cesarzem w  dzikiej, bezwzględnej skardze. 
Nagle uczuł, iż jego nieszczęście nfklcm było wo
bec męża tego, co dźwigać mustal cale państwo, 
światem całym takiego nieszczęścia kierować. I 
od togo ot męża pomocy chciał żądać, oskarżać 
go nieomai! Magle nie znalazł odwagi odrywać się 
z matem’ swemi Miami i podał historyę swego 
przesiedlenia w  skąpem rzeczowem sprawozda
niu, nadmieniając tylko przy keńcu, że wprawdzie 
pozostały jeszcze pewne ćezyderata.

L  jak wzruszającą uwagą słuchał cesaizl Nie 
przerywał żaduem słowem, ale spojrzenia wiel
kich smutnych oczu nie spuszczał z Tychona. W y 
raźnie zmuszał się ćo  słuchaniu. I nawet kiedy 
o«tj»9vrleizW, tłby Tyebon spisał i reśbi swoją 
w  s a c « r f „ J ^ o m e n a m u "  j. zteźy l ie ka^.
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E oiś zwolna aapcarmlełi, 
wszak minął wojny gws ft!
Panowie, miJteJsea o nas, 
byle się udał raui!

Ulfcznfk lwowski jestem,
gwizdam niefrasobliwie.
Lecz dzień ten też nam „Festem“ , 
bo Lw ów  nasz w sercach żyw ic!

0 jak najszybsze wprowadź nip 
w życia aut mitycznego awansu.

Uchwała komlsyl ^drahristracyjnej. —  Jedynie 
sprawiedliwy awans. —  Uchwała Sejmu. —

Starania urzędników kolei galicyjskich.

Lw ów , 22. listopada.
(Stb.) Komtaya administracyjna uchwaliła do 

art. 41 o awansie automatycznym dodatek, na mo
cy którego urzędnik względnie funkeyonaryusz 
niższy posuwa się z urzędu do uposażenia w yż
szego stopnia bez uzyskania, tegc stopnia, jeżeli 
w  tej samej kategoryi służby spędżl czas, który 
dla każdej kategoryi Y yzra czy  Rozporządzenie 
Rady ministrów.

Awans automatyczny t. zw . czasowy na kole
jach Państwowych jest dla pracowników kolejo
wych małopolskich prawem nabytem w  b. zabo
rze austryackim. Celem, zaprowadzenia tego ro
dzaju awansu jako jedynie sprawiedliwego, b j łó 
zachęcenie pracownika do mfonzywnej, rzetelnej
1 sumiennej pracy dla dobra państwa i społeczeń
stwa i powodował, że młodzi pracownicy star* 
szych bez pówedti nie przeskakiwali.

W  awansie czasowym miał każdy pracownik 
zagwarantowane osiągnięcie możliwie wysokiego 
stopnia płacy i patrzył w  przyszłość spokojny o 
byt materyalny własny i swojej rodziny.

Automatyka była ważną na kolejach matopol- 
skjch do końca czerwca 1920, gdyż Sejm ustawo
dawczy uchwał® z dnia 13 lipca 1920 wprowadzi! 
w  życie ustawę o jednolitem uposażeniu pracowni
ków kolejowych na całym obszarze zrenr wcho
dzących w  skład Rzeczypospolitej.

Prawa i obowiązki pracowników kolejowych 
miały być zawarte w  uchwalić się mającej prze? 
Sejm ustawodawczy pragmatyce służbowej, a w 
projekcie pierwotnym tej pragmatyki nie miano 
uwzględnić awansu czasowego t. j. automatycz
nego przyznanego pracownikom kolejowym prze: 
b. zaborczy rząd austryacKŁ

clerzowl, stówa te zdały się wymuszone, niechę
tne płynąć z warg da milczenia ułożonych, a nic
towarzyszył im uśmiech żaden, jaki zwykł opro
mieniać okazywanie faworu. Wargi te snać wo- 
góle nigdy się nie śmiały.

Tymona groza zdjęła. Nie pojmował jak 
mógł się był odważyć wtargnąć w  to królestwo 
majestatu i światowego regimentu. Czuł jeno, i} 
audyeneya skończona jest i raz jeszcze pokłonił 
się dc zjgnfu

Lecz oto cesarz uczynił coś jeszcze. W ycho
dząc z za stołu, rzekł łagodnie, jako rad będzie 
bliżej odtąd obcować z  wielkim as.rompmi, mi
strzem. Oznaczył pewne godziny, w  których T y 
chon co dnia bez przeszkód miał dostęp mieć do 
niego. —  ] kiedy mówił, Tychon z czcią patrzył 
na małą, lecz pięknie wyrosłą postać monarchy, 
która, świecąc z czarnych jedwabi, z krótkim u 
pasa sztuletem wysadzanym klejnotami, natural
ną wyrażała szlachetność. Twarz była be# barwy, 
pełna wyrazu nieskończonej melancholii. Tychon, 
w  którego wzburzonej pamięci dostojna postaf 
cesarza coraz hardziej zlewała się s  pojęciem żąd
nego pomocy Boga, napełnlon byt onem wyraź- 
nem objawieniem miłosierdzia. Odpowiedział z  o- 
czywlscą radością. A  l-cesarz snać upodoba' sobie 
w nim, rozmowa nabrała ciepła, wreszcie Tychon 
postąpił za zapraszającym gestem cesarskim. Roz 
mawiając bez przerwy, przeszli zwolna k2kz przy 
ległych komnat.

__________ (C. d  td
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W  szeregu memoryałów i petycył do Rządu I 
i 1 Sejmu domagali się pracownicy kolejowi Mało- f  
polski przyjęcia do ustawy automatycznego awan-' 
su i związki kolejowe zakładały jak najenergicz- 
niejszy protest przeciw ukróceniu ich praw już na
bytych w  b. zaborze austryadkim.

Sejmowa komisy a administracyjna, która z 
początku miała odrzucić zgłoszoną poprawkę o 
wprowadzenie czasowego awansu uznała obecnie 
żądania pracowników państwowych w  tym wzglę 
dzie za słuszne i postanowiła ■wprowadzić w  pra
gmatyce służbo woj zasadę automatycznego awan
su dla wszystkich pracowników państwowych.

Obecnie jest obowiązkiem wszystkich organi- 
zacyi pracowników państwowych wszcząć akcyę 
% poszczególnemu frakcyami .sejimowemi, by spra
w ę automatycznego awansu jak najprędzej w  ż y 
cie wprowadzić.

H E N R YK A  A P F E L Ó  A, NA.

W N I E B I E .
Cóż tara za hałas!? —  zapyta Piotr święty — 
Czyż chcecie niebios rozwalić podwoje?
M y tu ... ze Lw owa —  łan przedwcześnie zżęty, 
Puść! bo zmęczyły nas wojenne znoje!

Iitż klucz we wrotach niebiańskich zazgrzyta, 
Sypie się dzieci — żołnierzy gromada;
Już o przepustkę święty Piotr nie pyta,
Za nią krwi stygmat w  piersi odpowiada.

I dumnie kroczą przed oblicze Pana,
Wlśród słów podziwu —  szmeru uwielbienia,
Bo dzielność ich już dobrze tutaj znana,
Ciągle sławiona przez anielskie pienia.

Przyszli, stanęli w  ordynku wojskowym,
A "Wiekuisty po kolei bada:
Hej, t y . . .  tam mały z jasnym włosem płowym,
Jakąż ci prośbę spełnić mi wypada?

Chciałbym . . .  byiś sprawił —  odpowie chlop-
[czyna;

By moja mama. . .  bardzo nie płakała;
Bo miała tylko mnie Jednego syna!
Pociesz ją Panie, że mnie postradała.

A ja znów — drugi ośmiełon zawoła —
Proszę Cię Panie, daj naszym zwycięstw*?
Aby nie poszedł trud na marne zgoła,
Daj fm nagrodę za ich krew 1 męstwo t

Te i podobne się prośby sypały;
Jeden uparcie wciąż milczy chłopczyca; 
Powiedz —  Pan pyta —  powiedz mi mój mary, 
Czemuż u ciebie tak strapiona mina?

O di! opuszczając ten jtiedoli padół.
J a ... coiś ważnego bardzo zapomniałem;
O ! .. pozwól Panie, zejść na chwilkę na dół. 
Wszak ja . . .  odejścia nie zameldowałem.

Gdańszczanie głoszą potrzebą łączności z Polską,
Ośw iadczył to w  Krakowie prezes Syndykatu dziennikarzy gdańskich.

Kraków, 21. listopada.

Na obiecfcię, wydanym w  sobotę wieczór na 
cześć dziennikarzy gdańskich, wygłosił red. „Dan- 
ziger Ztg.“ dr. Mtiller, prezes Syndykatu dzienni
karzy gdańskich, w odpow.edzi na powitanie prez. 
dr. Beaupre, bardzo szcz&re przemówienie, w 
którem oświadczył, że Niemcy gdańscy zachowali 
patryotyzm niemiecki Nie powinno to wszak dzi
wki Polaków, którzy także pod obcymi zaborami

potrafili go zachować. Jednakże zdai?. sobie oni 
sprawę, że może nawet wbrew uczuciu a zgodnte 
z rozumem, powinni dążyć do najściślejszej łącz
ności z Polską, nietylko gospodarczej, iecz 1 ogól- 
no-kulturalnej. Dziennikarze gdańscy, których za
daniem jest nadawać kierunek o-pM, są inieyato- 
raml i zwolennikami tego zbliżenia.

Rrzemówenie dr. Mullera, było gorąco okla
skiwane.

Polska nafta dla Francyl.
Pierwszy pociąg w drodze.

Warszawa, 21. listopada.
W drodze do Francy: znajduje się pierwszy 

pociąg, należęey do galicyjskiego Towarzystwa 
t ansportów naftowych. Pociąg ten wiezie do 
Frencyi ładunek benzyny i składa się z 25 cy
stern po 19.500 kg. „Journal de Pologne", któ
ry donosi o iem, stwierdza, ie  „miliard zaanga
żowany w Polsce przez finansistów francuskich 
nie będzie stracony". „ _

Zrabowane mierne wraca.
Warszawa, 21. listopada.

Przed kil?oma dniami podaliśmy spis rze* 
czy> które Rosya ma zwrócić Polsce. Obecnie 
°  rzymujemy z Warszawy wiadomość, iż pociąg 
wiozący do Pclski mienie, zabrane przez Rosyar? 
z warszawskiego ram u królewskiego i Łazienek, 
zbliża się do gra icy.

Jcs. więc nadzieja, ii w przyszłym już ty
godniu przedmioty te będę się znajdowały w pa
łacu Łazienkowskim.

Przyśpieszenie tei sprawy zawdzięczyć na. 
leży p. Antoniemu Olszewskiemu.

Helgoland przystanią nr^w i rybaków.
Jako tw ierdza przestał Istnieć.

Hamburg, 20. listopada.
i
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{Ciąg dalszy).

Hadżl Jussuf bez Abdulla stanął i zwróciwszy 
ńę do Ramiana, rzekł półgłosem:

  Czuv;a! Tyle już nocy... Wejdźmy! ^
_  Czekaj! —  szepnął Ramian.
W  cichem, ciemnem podwórku, ckokmem ze- 

jpsząd wysokiemi murami. sta! jak na dnie studni. 
Ooraz miłośniej, coraz tkliwiej obejmowała go 
noc: Cisza drzemiących po służbie dziennej bu
dynków, jakby zgarbionych teraz i przykucnię
tych, zaspana, gęsta ciemność czarnych kątów, 
Śpiących mocno i twardo, ledwo dosłyszalne pod 
dachem cichutkie poświstywanie przez sen gołębi, 
genne ciepło ludzkiego obejścia i spokój, zrzadka 
tyfko przerywane westchnieniami, nilby szelestem 
miękkich skrzydeł odlatujących marzeń a na- 
pęczniałe fajemtilczem, niesamowitem życiem 
dusz, napół wyzwolonych lub wyzwalających się 
5 pod przemocy ciała.

Rozległo się kilka głośno wybełkotanych 
przez sen słów, po nich podrażniony, mocny krzvk 
dziecka i smętna melodya kołysanki.

Ramian chwycił starca za rękę.
__ Kto krzyczy? —  szepnął.
— AB, syn twój. PerWtts grsitw* się w *  Śttto

Od dwó«h lat pracowała komisya so-jusznicza 
nad zniszczeniem Ilelgolandu, który już dzid prze
stał istnieć jako twierdtea. Niegdyś przystań łodzi 
podwodnych i krążowników, stanie się przysta
nią rybaków i mew.

Oficerowie pełniący służbę przy niszczeniu 
twierdzy opuścili HeŁgoland, który już nigdy nie 
będzie użyty d!a celów wojennych.

Pod kierunkiem komisy! zniszczono przeszło 
2400 dżiał, rozmaitego kalibru armat, 30, 21 1 15 
cm. haubic, dział przeciwaeropłanowyah i t  p.

na którego z nieposłusznych rówieśników swo
ich. A  może dokuczają mu przykre sny?

— Mocny ma głos! — rzekł Ramian miękko. 
Duży to iuż chłopak?

—  Silny jak lwiątko, a podobny do ciebie .. 
Twoje ma jasne o c zy . . .

—  Moje oczy! ■— powtórzył w  zamyśleniu 
Ramian.

—  Ale nie stój tak, pac ie ... Raczej wejdź do 
domu.. .  Gdyby cię który z sąsiadów ujrzał, bie
lejącego w  tem ubraniu w  środku podwórza, 
wśród nocy, mógłby myśleć, że dom nasz <fuch 
jaki nawiedza. . .  Muie samemu straszno . . .  Ja
wa! Jak gdyby siła jakaś z ciebie wychodziła nie
samowita . . .  Allach blsuifllach! Noc nde zawsze 
jest przyjaciółką człowieka. . .  Wejdź w  dom,
p3.Hl 16 « • •

—  Jeszcze chwilę, jeszcze ch w ilę ...
Ze wszystkich stron ogarniało go coś .w  ro

dzaju miękkiego, ciepłego prądu. Miał wrażenie, 
że słyszy szept łagodny, tkliwy, kojący jak słowa 
przebaczenia, że rąk jego i twarzy dotykają pie
szczotliwie dłonie delikatne a gładkie, niby płatki 
kwiatów. Czuł koło siebfe czyjś odech gorący, u- 
wocteącą 1 czarującą bliskość ciała, niemal ocie
rającego się o niego. Wrażenie było tak silne, i i  
Ramianowi krew uderzyła do głowy, jakby go 
nagle fala gorąca oblała. Podniecony tem odna
lazł swą odwagę 1 pewność siebie.

—  W ięc chodźmy! —  rzekł półgłosem.
Szedł wprost przed siebie, jak w  jasnowidze

niu. Nie potknął się, niczego nie potracił, odrazu 
trafił do d rzw i Wszedł do ciemnej słoniki a potem, 
liWRrif rękę pmreti słebi* wrttlajttstf. m  drzwi trą-

wraz. z należącymi do nich fundamentami ze stall 
i betonu. Działa przecinano zapomocą aparatów 
wodorowych. W  ten sam sposób niszczono ciężkie 
do 1 metra grube płyty stalowe i tarcza, które 
miały chronić przed ogniem okrętowym i hydro- 
planów. Pracę wykonywali niemieccy mechanicy 
pod nadzorem alianckich oficerów. Większe sztuki 
stali rozsadzano, niszcząc. równocześnie zapomo- 
eą tego samego wybuchu maszyneryę działową. 
Zniszczono, doki, hangary, warsztaty aeroplanowe, 
wskutek czego \yjazd okrętów stał się niemoż
liwy.

cene otwarły się zwolna, zaśpiewawszy cichutka 
i melodyjnie.

W  pierwsze] drwffli nie widział prawie nic 
Stał na progu niewielkiej pustej izdebki, tonącej 
w  nścledwie slabem, różowem świetle lampy, czy 
lampki, którą otwarte drzwi przysłoniły. Przed 
sobą itńał jakieś kształty czy ksztal niewyraźny 
1 nieokreślony. To pierwsze wrażenie trwało mo
że ćwierć sekundy — poczem nastał dlziwny ruch: 
Clenie jakieś, nieuchwytne i nreodgadnione, roz- 
sikoczyły się szybko, rozbiegły i poznikały w  kąt- 
tach lub wsiąkły w  ściany, odsłaniając kształt, 
który otaczały. Nie był to kształt w  ścisłem zna
czeniu słowa, lecz właśnie nzecz bezkształtna i 
bezwładna, coś niby wór czy tobół, gdy cienie 
pierzchające były niiby przychwyceń? na gorącym 
uczynku złoczyńcy. Ale teraz pojaśniało w  izbie 
trochę. Gzy cień jaki odstąpił i usunął się na bok 
■z przed lampy? Ramian odniósł takie wrażenie, 
bo teraz już widział. Wprost naprzeciw niego 
ktbś siedział na czemś razeslanem na ziemi, opar
ty plecami z głową w  tył przechyloną; złote, czer
wone i zielone ogniki pełzały po tej figurze, w  nie 
ruchomości swej podobnej do posągu bóstwa o za  ̂
rysach jednak niepewnych, wcfąż jeszcze rozpły
wających się czy obalonych ciemną, falując®’ 
mgiełką.

(C . d, nD
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Pozostawano tylko teflen budynek koszaro
wy, w którym będzie Urządzone sanatoryum dla 
dzieci i przystań dla okrętu biologicznego instytu
tu doświadczalnego.

Wyspa ta, któa mlata być początkiem końca 
angielskiej potęgi morskiej, popada w zapomnienie.

Kraków grśoi Kafi formjczy&a.
Kraków, 21. listopada.

Przed lilkcm a dniami przybył clo Krakowa 
Amerykanin z Kalifornii, profesor uniwersy et-j 
w San Francisco, p Noyss, przyjaciel Polski. 
Po polsku nauczył tię  on iup bardzo dawnOi bó 
jeszcze przed dwudziestu laty, kiedy przebywał 
na stodyach w Petersburgu. P. Noyes nietyl o 
mó .vi po polsku, a e  nawet przetłumaczył m  ję
zyk an ielski „Pana Tadeusza*. Przekład ten 
wyszedł z dicku w zeszłym roku w Londynie.

P. Noyos nauczył przytem swoją żoisę po 
polsku, łtóra obecnie zajmuje się przekładem 
na język Angielski dz eł Źeromsk ego.

P. Noyes • przybył do Krakowa celem za- 
poznania się z obecnym światem naukowym i li
terackim Krakowa.

Notatki b bfiograficzne.
Lwów, 22. listopada.

Zdzisław  Morawski — Z Ra wanny. Pa- 
miątki rawenrtackie —  Córka Teodozyusza —  
OstGtni przytułek Dantego. Kraków 1921. Biblio
teka H ;storvczna Krakowskiej Spółki Wydewni- 
czaj. Str. 1')0.

Przemysław Dąbkowskl —  Zaginione 
księgi województwa ruskiego i bołzkietfo. 
Stud a nad historyą pr<nva polskiego wydawane 
pod rćdakcyą Oswalda Balzera. Tom VIII. Ze3;yt 
1. We Lwowie. Nakładem Towarzystwa Nauko
wego 1921. Str. 112--f-2. nlb.

Marceli Hunde eman — Historyka. CzęSć 
I. Zasa-y metodologii ni story i. Zamość. Pome- 
rański. 1921. Str. Xlł-j-2o6.

Pomniki dziejowe Lwowa. Z Archiwum 
miasta. Tom IV. Księga ławnicza miejska 1441 —  
1448. Wydali Dr. Aleksander Czołowskt i Fran
ciszek Jaworski 1921. We Lwowie. Nakładem 
Gminy. Str. XI—j- 361.

Czesław Nanks —  Z  dzie jów  po lItyM  
kurji rzym skiej wobec Pclsk i. (1587— 1589). 
Archiwum Towarzystwa Naukowego we Lwowie. 
Dział II. Tom L Z .szyt 2. We Lwowie 1921. 
Str. JV-f169.

Dr. K. T.
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* e t y  W i e c s o r z s e J *  i  „ G a * - t y  Po
r a n n e j *  p r o s i m y  o

S E Z 2 W Ł O C Z N E
w p ł a c e n i e  p r e n u m e r a t y  z a  
s n t e s i a c  jg r to s S g Ł e A  a  *.o  t a m  p e v f -  
n i e j ,  t e  t y m  P r e n u m e r a t o r o m ,  
K t ó r z y  p r e n u m e r a t y  W O W E J  
w r a l  z  e w e n t u a l n ą  z a l e w u  j ś c i ą  
r a i o  w p ł a c ą  n a j d a l e j  «So> a n i a  
5  g r u d n i a  W 2 1  r .,  z n i e w o l e n i  
b ę d z i e m y  w s t r z y m a ć  w  t y m ż a  
d n i u  d a l s z ą  d o s t a w  w z g l ę d n i  j  

w y s y ł K ę  g a z e t y .
Zwracamy uwagę na to’, ie  wypłata kwot 

wpłaconych na czeki P. K O. I przekazy na
stępuje zazwyczaj dopiero po upływie całego 
tygodnia, wobec czego wskazanem jast — dla 
uniknięcia przerwy w dostawie gazety —  jak 
najrychlejsze wpłacenie prenumeraty.

Ceny prenumeraty podane 14 w na
główku.

*5. F. FORSDIKE.
b. Lord Major Cardlffu.

Mjja padróż po Polsce.
(Dokończenie).

jfjjf . PERSPEKTYW Y HANDLU POLSKO- 
ANGIELSKIEGO.

Zalecam gorąco naszym eksporterom uw ri- 
« e  zbadanie sytuacyi na wschodzie ł melekoe- 
waienie polskich propozycyi handlowych. Rzecz 
się obecnie przedstawia w ten sposób, że Polska 
potrzebuje kredytu, a angielski eksporter dać go 
Jej nie może, gdyż w  obecnych warunkach prze
ciw; dzi to jego faktyczny możność. Należałoby ra
czej uzyskać kredyt rządowy.

W  Polsce daje się odczuwać w  pierwszym 
rzędzie brak maszyn wszelkiego rodzaju, a zazna
czam, ie  mimo możności importu z Niemiec i 
Szwajcaryi, Polacy mają największe zaufanie do 
fabrykatów angielskich i mimo niejednokrotnie 
wyższej ceny wolą sprowadzać towary z Anglii. 
Jest to oczywiście chlubą i zaszczytom dla na
szego przemysłu.

Propozycye polskie przedstawia ją. się nastę
pując®;

Angielscy przemysłowcy iftyczą im kredytu, 
licząc za towar cerę normalną z jakąś dodatkową 
(kwotą, pokrywającą procenta nominalnego zy
sku, i wynagrodzenie za ryzyko —  wzamian za 
co banki i kooperatywy polskie gwarantują spła
tę w  12 do 18 raiesiąeaoh, uskute©śnioną nie w  
pipnSSdJtaeh lecz w zbożu i cukrze, wedle cen w 
fjthtach szterlingaciu

N a czasie.

J,esłycliane praktyki
Prokuraton/l

Lwów, 22. listopada.
Po raz drugi w  par 1 ostatnich dniach przycho

dzi nam zanotować pojawienie się nowego kwiat
ka z wdzięczne! grządki „ukaoów* p. prokuratora 
Ferenza. I tym razem ofiarą jego gorliwości służ
bowej pada „Gazeta Wieczorna", znów —  za 
p/zedruk. Ogromnie nie podobała się staruszkowi 
notatka „N. Fr. Preshe" z ośw'adczeniem dra O  
sypa Nazaruka...

Jest tdiAe staruszek aranżerem Jedyne) w
swoim rodzaju sytuacyi Wolno całemu światu 
wiedzieć i czytać wszystko, co dotyczy Małopol
ski Wschodniej. Wolno o tern pisać w Polsce ca
łej. Wolno każdemu we Lwowie kupić sobie na 
ulicy, czy w  trafice odnośny egzemplarz „N. Fr. 
Presse" i przeczytać go od deski do deski. Ale nie 
wolno przedrukować stamtąd rzeczy, które nas 
tqta] bezpośrednio, najdotaźnłej Interesują. Dlacze
go nie wolno? No, bo —  nie podoba się to nieoce
nionemu staruszkowi, samodzierżcy ns czerwo
nym ołówku. A to jest argument, od którego nie
mą apolacyi.

Posiada ptócz tęgo wczorajsza konfiskata in
ną osobliwą właściwość. Oto inkryminowany 
prgediuk pojawił w jednem z lwowskich pism 
porannych. Zupo! Ie przypadkowo, Już po konfi. 
skacie nasrego organu, dowiedzieliśmy się, że Jcon 
fiskacie uległo również i tamto pismo. Wiadomość 
ta była o tyle niespodzianką, że do godz. 1-szej 
w południe można było ów organ, wychodzący o  
6-tej rano, wszędzie bez trudności otrzymać. Kie
dyż zatem nastąpiła konfiskata? Zdaje' się,, że w 
6 godzin po wyjściu numeru połapano się, że treść 
jego mole być „niebezpieczna". Oto nowy przy
czynek do taktyki obecnej cenzury, przerzucającej 
się z  fanatycznej gorliwości w grube zaniedbanie.

Ponawiamy raz jeszcze uprzednio wyrażoną 
prośbę, aby zechciano cfl&rować kierownikowi 
lwowskiej cenzłry prasowej posadę luną, bardziej 
c/tpowiadającą jego podeszłemu wiekowi, mniej 
odpowiedzialną i mniej groźną w  następstw ach 
fałseywyiSh kroków, n. p. („Miejski Zakład Pograj 
bowy"). Niezależnie od tego zwracamy się do po
słów lwowskich z usSnym apelem, aby zechcieli 
zainteresować się bRżej praktykami biura praso
wego prokurator yi, przypominającego pod dzi- 
slajdem. kierownictwem „najlepsze" czasy au- 
o Tyackie i rosyjskie, pomnożone o nieobliczalność, 
obcą naw et tamtym, głupim, idyę*ycznym, nawet 
suro wym, iecz orzynaimniej Łonsekwentimn sy» 
SteuilOin.

Walka z plagą wścieklizny w Małopcfsce.
Wścieklizna przybrała wielkie rozmiary. —  Wyjaśnienia urzędowe* —  Sposćb Je? tłumienia —  
Zarządzenia Województwa. —  Wścieklizna w Województwie iwows^lem zmniejs z  słę. r— O

współdziałanie społeczeństwa.

Lw ów . ?2. listopada.
Zaraza wŚcHkBzny —  jak to często do

nosiliśmy —  szerzy słę w  Malopołsce i przy 
brała wielkie rozmiary. Wykazuią tq spisy

Wspomniane ryzyko jest dwojakiego rodza
ju; wewnętrane i zewnętrzne. Wewnętrzne jest 
tylko chwilowe i przestanie być brasem w  
rachubę, gdy tylko rząd się w  Polsce ustali Z 
pccząjfiem przyszłego roku odbędą się w ybory
i miejmy nadzieję, żo dadzą one w  rezultacie sil
ny nszó narodowy, mogący wzbudzić pełne zau
fanie za granicą.

Sewnętrznem natomiast n ryk iem  jest usta
wicznie jeszczfe zagrażający PoSsoe bolszewlzm 
rosyjski. Wprawdzie bolszewicy byli me dalej, Jak 
zeszłego roku rozgromieni przez Polaków, jednak 
że rząd Trockiego po zniszczeniu dużych obsza
rów Polski i zawarciu problematycznej wartości 
pokoju —  patrzy nieprzychylnie na rozwijające 
się pomyślnie państwo polskie, każdej chwili go
tów do napaści. Wprawdzie nie ulega kwestyi, że 
Bolący zwyciężyliby ponownie, lecz wojna spro
wadziłaby nową ruinę i zastój w  rozwoju.

Również 1 na południowo-wschodnich kre
sach sprawiają Polsce wiele kłopotów Rusici —  
jakkolwiek sprawa ta przechodzi obecnie w  fazę 
kompromisu.

Słyszałem u nas niejednokrotnie zdania, ja
koby bobzewirm zagrażał Polsce wewnętrznie, 
oraz żc należy ślę z powodu tego •wstrzymać na 
razie od zawierania interesów handlowych z Pol
ską. Otóż dobrzeby było, gdyby paru prowody
rów naszych robotniczych partyi pojechało na 
wschodnie granice polskie pnryjnwć słę różnfey, 
jaka. zachodzi między Rosyą rzeczywistą a R «w 
syą, WBtiną im z szowfaistycznytói, pnaewroKtyah 
przedstawień sowfećkto] prolagahdy. Widok $Hj 
sięcy ItpJ»i ahroukcych się przed władzami Leni-’

osób pokąsanych, przy jętych na leczenie dft 
tutejszego szpitala Pasteurowsklego. Chcąc 
uzyskać urzędowe wyjaśnienia w  te] spra
wie, zwrócił się oa jz  współpracownik (aj

na na terytoryura polskie, len wygląd i opowh 
dania przeżytych okrucieństw lustrują zbyt ja
skrawo eden ko-> unizmu rosyjskie: :o. Zdarien: 
mojem, Polska jest wystarczająco szczepiona 
przeciw tej ohydnej zarazie.

Zachodnia Europa łatwo zapomni, co za
wdzięcza Polsce, która własnemi U tylko piersia
mi powstrzymała nawałę bolszewicką, ciągnącą 
o? Zachód. Dziś nawet niewielu z nas wie, ż « 
PoJsfca wórrezas y^alczyła o swój byt 1 los Euro
py samotni 1 przez bito jo  ale wspomagana!

XT/. PO LSKA PRZYSZŁOŚCI.•

Każdy kto ona sytuajyę na wschodzie, zgo
dzić się musi, że żywotnym warunkiem przyszłe
go spokoju Europy jest utworzenie rSnej Polski

Wszelkie podejrzewania (Polaków o jakąkol
wiek agresywność należy z całą stanowczością 
odeprzeć. Obronie teamem życzeniem Połskl jest 
praca i spokejna odbudowa państwa, by pokazać 
światu, że na niezależność sw? istotnie zasługuje.

Ekonomiczna jednak sytuacya kraju poti z t«  
buje wydatnej pomocy feewętrzri^j a naturakiem 
jej źródłem wkina Wielka Brytania. Jeśłi an
gielski kapitał wczas me napłynie, te mimo pozo
rów  nleprzyjaźni znajdzie się na to odpowiedni 
kapitał niemiecki. Anglia d e  może dać się ub‘edz. 
W olę widzieć w  pomocy brytyjskiej świebsą 
nnyrzfość Poiski w  pełni roefcwifcu jaj louLury 
przemysłu i CohrsbsPtąl
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do Wojewódzkiego Uiaędu zdrowia, gdzie 
od dyrektora tego Urzędu dra Mikuła'skk- 
go otrzymał następująco informacye:

Zwalczacie zarazy wścieklizny u psów i zwie 
rzgft wogólo należy do kompctettcyi Oddziału w e
terynaryjnego w W ydm ie  rolnictwa, zaś stara
niem Wydziału zdrowia jest, aby osoby pokąsane 
miały udostępnione leczenie.

Ody jednak z doniesień tygodniowych leka
rzy powiatowych okazało sitę, że wypadkt wście
kł sn y  coraz czyściej się pojawiają, zwołał nac zeł- 
nik Wydziału zJroula kilkakrotnie konfercncyę 
znawców przy współudziale referenta weteryna- 
ryi p. Ponfcklago w  celu rozpatrzenia, czy wladize 
kompetentne wyczerpały wszystkie środki dla 
stłumienia zarazy.

Z aktów 1 wyjaśnień przedstawionych przez 
r. Ponickiego okazało się, że wszelkie potrzebne 
zarządzenia w  porę i z należytym naciskiem w y 
dano, a w  szczególności jeszcze w  dniu 22 czerw
ca 1930 oraz w  lipou wydal b. gener. delegat po
trzebne polecenie starostwom. Niezależnie od tego 
b. 0k~ę£cwy Urząd zdrowia okólnikiem z czerw
ca i sierpnia br. wydał szczegółowe przepisy co 
do współdziałania lekarzy powiatowych w  tej 
sprawie.

W  ostatnich dniach okólnik tutejszego woje
wody dfo starostw przypomniał starostwom po
przednie zarządzenia i w  sposób stanowczy pole
cił ściśle je wykonywać, wykazując, że zaraza 
wścieklizny przy ich ścitelem przestrzeganiu w y
tępioną być może i powinna a dalsze jej ^rwanie 
byłoby dowodem, że powołane orgrna nie spełni
ły  ciążących na nich obowiązków.

Tępienie wścieklizny wymaga bezwarunkowo 
w bijan ia  wszystkńh psów i kotów pokąsanych i 
przez zwierzęta wściekłe, jak niemniej wszyst
kich tych psów i kotów, które były w  jakiejkol
wiek styczności ze zwierzętami wśctekłemi lub 
z  niemi stykać się mogły. Dalej należy wybijać 
wszystkie psy bezdomne, zbyteczne i wałęsające 
się bez kagańca, wreszcie należy bezwarunkowo 
trzymać wszystkie psy dniem i1 nocą na uwięzi 
lub zaopatrzyć je w  kagańce, zabezpieczające od 
akąszeń.

Bez ścisłego wykonania tych zarząd? feń, w ie
lokrotnie nakazanych, nie można opanować za
razy.

Otóż wykonanie zarządzeń wiele pozostawia
ło i pozostawia do życzenia. W  samym Lwowie 
wbiew  zakazowi widać mnóstwo psów, wałęsa
jących się po ulicach bez kagańca a na prowmcyi 
gminy wymawiają się od spełnienia poleceń tern, 
że nie posiadają broni palnej do tępienia psów a

Jących się do leczenia Pasteurowśkiego, nie moż
na wysmrwać wniosków o rozmiarach zarazy.

Mimo to, takie liczba osób, pokąsanych przez 
zwleneęta istotnie wściekłe, była w  ostatnich mie
siącach a nawet latach bardzo znaczna i wydanie 
surowych zarządzeń jest z tego powodu uzasad
nione.

Oczywiście zarządzenia W ojewody lw ow 
skiego odnoszą się tylko do 37 powiatów woje
wództwa. Ponieważ zaś zaraza obejmuje kHka 
województw, tępienie jej równocześnie w  całym 
tym obszarze jest konieczne, byłoby więc wska
zane, aby 1 hme dotknięte zarazą województwa 
podobne zarządzenia wydały.

Wiele też zależy od współdziałania społeczeń
stwa w  walce z wścieklizną przez bezwarunkowe 
zastosowanie się do zarządzeń władzy i ścisłe 
przestrzeganie przymusu kagańcowego. ,

[n ie zachwiany dalszy byi ochronki naszej, mie
szczącej się przy u!. Szymonowiczdw 1. 6, — 
w której wychowuje s ę okoio 50 sierot. N ie u- 
cielaliśmy się dotąd do pośrednictwa prasy; — 
skoro jednak sumienie społeczeństwa zaczyna 
zapominać o „Domu dla sierot' —  uderzamy no 
a arm, przypominając, że z a ro iło  ze stanowiska 
chrześcijańs iego, jak i narodowego, najświęt
szym obowiązki-m każdego Polaka i Polki jes t: 
pospieszyć czemprędzej na ratunek zagrożonej 
placówce, składając na cel powyższy w Admini* 
stracyach pism najskromniejsze choćby datki.

Zbudź się serce bohaterskiego Lwowa —* 
i śpiesz z ofiarami, bo głodne i zziębnięte sia* 
rot ki czekać nie mo^ą.

Zarząd Iow. „Rodzina sieroca"
dzieci po poległych w obronie Lwowr 

i kresów wschodnich.

Z forta młodaitfźv.

cyonaIizmu“{? ! ) ,  jest tak szczupła, że zaledwie
polic.ya państwowa nie dość zwraca uwagi tia ak-! wystarczy na obsadzenie placówek, z takim tru

„Odrodzeni®**.
Prelekcya. Organtcacya w  ars z. —  Pro
gram prac. Dyskusya. —  Oświadczenie

reprezentanta młodzieży prawicowej.

Lwów, 22. listopada.
Dnia 30. listopada odbyła się na Uniwersyte

cie prefekeya kol. Chactńsfcicgo, reprezentanta 
warszawskiego „Odrodzenia4*.

Prelegent Informował o założeniu i ideach 
towarzystwa ahdemickicgo „Odrodzenie44, które 
w  tym roku poczęło rozw iać szerszą działalność 
na terenie miasta W arszawy.

„Odrodzenie44 prowadzi swą pracę w  duohu 
katoJicko-narodowni. Orgaajeacya warszawska 
pracuje w  22 organizacyach młodzieży rzemieślni 
czej i robotniczej, oraz w  związkach zawodo
wych. Dla każdego członka towarzystwa istnieje 
przymus brania czynnego udziału w  w yżej w y 
mienionych pracach.

W  dyskusyi, jaka się po prełckeyi zawiąza
ła. zabierali glos przedstawiciele prawicowych 
orgauizacyi akademickich, którzy „hire caduco“. 
okupując cały ten, dodatni zfesztą i pozytywny 
ruch dla siebie, ze smutkiem stwierdzili, że tego 
rodzaju praca na terenie lwowskim jest niemożli
wa. Niema ludzi chętnych i zdolnych do szerszej 
prawdziwej działalności wychodzącej poza ramy 
akademickich projektów i gołosłownych dysku- 
syi. Garstka łudzi, zajęta ,-propagowaniem „na-

NADESŁAMĆ.

cyę zwalczania wścieklizny i na konieczność po
ciągania winnych do odpowiedzialności.

Dyć może, że ostatni? okólnik Wojewody, do
magający się wykonania zarządzeń pod zagroże
niem osobistej odpowiedzialności starostów i or
ganów podwładnych, spowoduje w  tym względzie 
pożądaną zmianę.

W ykaz tygodniowy Zakładu epidemiologicz
nego za czas od 23 października do 29 październi
ka b. r. jest o tyle pocieszającym, że mieści już 
tylko 3 .osoby, w  tym tygodn;u z okręgu woje
wództwa lwowskiego do leczenia pasteurowskae- 
go zgłoszone, .podczas gdy w  poyrzednfrn tygo- 
5niu zgłosiło się 15 osób a przed dwoma tygo
dniami 17 osób z  tego województwa. Widać więc 
nagły spadek cyfry .pokąsanych.

'Nadmienić należy, że zgłaszający się do tu
tejszego szpitala na leczenie pasteurowskie z da
lekich także okolic województw tarnowskiego, 
stanisławowskiego I wołyńskiego, nie wszyscy są 
pokąsani nrztz zwierzęta, u których wściekliznę 
fub podejrzanie o wściekliznę stwierdzono. W  wię 
kszości wypadków niema żadnej podstawy do po
dejrzenia o wiśdleklir.nę kąsających zwierząt z w y  
Jqfkiem tej okoliczności, że właśnie zaraza wście- 
fc liny .pannic i że w  takich warunkach każde po
kąpanie dla przezorności metodą Pasteura leczone 
b y i powlmmo.

Leoz nawet po wygaśnięciu zarazy wściekli
zny pokąsania sdareać się będą eseeto, bo zwie
rzęta domową a w • -t r a f n o $ 4 pyy kąe&k w?ku- 
i«k wielu burych ełierób. pie rra^tcych ni# wspffl- 
gego z wścieWteną. Z liczby więc o.-^b znasza-

dem i nakładem energii („kierykulnej14) zdoby
tych.

W  odpowiedzi oświadczył kek Chaciński, że 
młodzież zebrana widocznie Sue zrozumiała jego 
ktlencyi, gdyż „Odrodzenie44 słowo ,jnacyona- 
lizni“  wvroazało ze swego programu, idąc tylko 
w  kierunku twórczej pracy obywatelskiej dla 
dubra1 narodu.

P rzy  sposobności zauważyć należy nietakto
wną „nieścisłość4* reprezentanta nowej „Czytel
ni44, który uporczywie zabiera głos w  imieniu fca- 
łej młodzieży, nic zwracając zupełnie uwagi na 
publikowane w prasie protesty i zastrzeżenia. 
Zdaje się. że w  ten sposób trudno będzie uzy
skać zaufanie młodzieży.

Na raturk zacjrcżnj placówce!
Otrzymujemy następu:ącą odezwę:

Lwów, 22. listopada.
Gdy przed dwo^a laty powstało , w mie

ście naszem Ognisko dla sierot, których ojcowie 
polegli śmiercią bohaterską w obronie Lwowa i 
krosów wschodnich, zagrożonych ze strony wro
gów Ojczyzny, mieliśmy prawo oczekiwać, że 
całe społeczeństwo bez względu na obozy i bar* 

J»wę polityczną otoczy nal*iytą opieką ochronkę 
dla sierot tew. „Rodzina sieroca“ , zapewniane 
j j trwałą egzystencyę przez stale materyalne po
pa c Tyiaczasnm pierwotny znptł do tej, tak 
oniasłaj w skutkach dla przyszłości narodu 
prawy —  rychło z faa t  * skutkiem braku pic- 

Między i ludzkiej obojętności został dziś poważ-

Oś^ladczenie.
P, Mojżesz Schreiber, handlarz pereł (ul 

Gazowa 1. 8 ) nie jest krewnym ani nie ma nic 
wspólnego z Mojżeszem Schreiberem recte Zim
nie mannem, oskarżonym o wspólnictwo w kra
dzieży. 418

SpecyaHsta chorób skórnych I wenerycznych 81 
fltfe  W—   ___ sskunfi. azpiłsla  p o w ił

& ui* 4‘n aprzec iw  g łów n ej p o c z t j

W a ż R © «3 8 a p «c i7  asfiS iaysh d o  W a r s z a w y

■ Ł A Ź N IA  C E N T R A L N A * 4
«W »T 3 E «w e , Krakows& ie Przedm ieście 16/18

„ K Ą P IE L E  RZYMSKIE**
W a rs ra w  .K raL . P rzedm  58 obok Mickiewicza) 
HF* O T W A R T E  C A Ł Ą  NOC “W
nie wyląc:£ ląc =iiedSiel i świąt, od godz. 10*30 wiecz. 

do 7 rano, wyłącznie dla mężczyzn. 3551

KLISZE BRUKARSKIE
i wszelkie roboty Iw zakres sztuki graficznej (fo 
tochemii, cynkografti, negrografii etc.) wchodzące.

w y i t o n u ją  3957

Zakłady graficzne S. A. RYNGRAF 
lii K rakow ie , ul. K n jfjn fsza  26. T e le f 110Z 
F ilia  m  fcjioisie, plas Trylsunalsh i Kr. i.
PiergsisFiłSiie wykt tale! KtUnraRiiM «q l
Oferty na żądanie odwrotnie,

K R  O  N I E .  A .

REPERTUAR TEATRÓW M IEJSKICH
Teatr W ie lk i:
W e wtorek 22. listopada o godz. 7‘30 ,^ńa- 

dame Butterfly44 opera w  4 aktach G. Pucciniego.
W e środę 23 listopada o g. 7.30 ..Kobieta.kto* 

ra zabiła44, sztuka w 4 aktach Oarriksa.

Teatr Mały:
W e wtorek 22. listopada o -godz. 7*30 „Nina* 

sztuka w  3 aktach L. Kampfa.
W e środę 23 listopada o g. 7.30 w. „Nina44 

sztuka w  3 aktach L. Kampfa

Teatr Nowości.
W e wtorek 22. listopada o godz. 7*30 wiecz 

„Taniec szczęścia44 operetka w  3 aktach R. Stolza.
Repertuar, Bagateli lwowskie}.
Gościnne występy pp. Burskied, Ordonówny, 

E. Lerche, M. Windheima i M. Rentgena. 1) 
Pierwsze „Rendez vous44, żart w  1 odsł. 2) Dziat 
koncertowy z udziałem art. warsz. 3) „Miłość 
ł dolar44, pastel sceniczny w  1 odsłonie. —- Począ
tek c godz. S wlecz.

Repertuar Teatru lit.-art „UL“ , ul. Ossoliń
skich 10.

I ) Część koncertowa z udzkWem pp. A rie l 
Trou«m, Bfonowskiego, Michalowskłege, Mlrskte* 
go, W  Mińskiego i łn. 2) „Rycerz przemysłu*', 
sektc sparafrazował Rujwid. 3) „Wysoki gość** 
żart scetóccny Brouowskiege.

Początek o godz. 8 wieczorem.
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l/w<W, 23. listopada, 
t  Edmund Lukas. Wczoraj zrrarl we Lwow ie 

emr. dyrektor Magistratu fwors-słdego śp. Edmund 
Lukas, który prz»z lat 40 pracował w  jrminte 
lwowskiej. Zmarły liczył lat 75. Pogrzeb odb:;vi ;e 
<lę dnia 23 b. nj, z kaplicy Boiłnów o godiz. 2

W ieczór autorski Stefana Grabińs 
Najbliższym wieczorem z cyklu zapisanyci: 
knie w pamięci słuchaczy prelekcyi Związku L i
teratów Polsktoh -— będzie .w ieczór autorski* 
Stefana Grabińskiego, niezwykli* oryginalnego 
nowelisty i dramaturga, którego twórczość scha
rakteryzuje w paru słowach jeden z wybitnych 
naszych poetów, z kolei zaś nastąpi częić recy- 
tacyjna.

„Watteau" w odczycie p. Gabriela Mourey.
Z  kół francusikirch dowiadujemy się, ie  z  Jmcya- 
tyw y Alliance Fraocaise, przybędzie r DBaryża do 
Polski na szerjg  odczytów, p. Gabriel Mourey. 
kustosz Muzeów Marodowych francuskich. W e 
LwowSe wygłosi 28. bm. o godż. 8‘3Q wlecz, w  
sali Kasyna i Koła Literackiego, ubarw tom obra
zami świetlnymi odczyt o słynnym malanzu fran
cuskim: Watneau. Szczegóły ogłoszą afisze.

Po lsk ie  Tow . Politechniczne. 23. b. m.
0 g. 6 ’ 15 odbędzie się tygodniowe zebranie, po
święcone omówieniu potrzeb i braków Szkoły 
Poiit. Zebranie zagai prof. Dr. Maksymilian Ma- 
iakiewlrz.

Wyłączne pirawo wystawiania „Kobrefy któ
ra zabiła" na ca tg. Małopołske nabył od tłumacza 
dyrektor Henryk Gudnowski, .który niebawem zę 
twoją trupą wybiera się pa touri/ee!

Wy- eczlię san.tam do M orskiego Ok?
1 do  Doliny Kość e isk ej W T.rtra h urządza 
5ekęya wycieczk. krak. Ognisk* naucz, w czasie

?d 29. grudnia do 2. stycznia i:osztem 11 50 
Ikp. Zgłoszenia do dnia 10. grudnia w formie 

przysłania zadatku w wysokości 3300 Mkp. przyj 
muje i informacyi udziela p. Szkodziński, Kra 
ków, Rynek Gł. 20, II. d.

K om itet rozrywek dla m łodzieży urzą'za 
23. b. m. w Teatrze Wielkim o g. 3. po poi 
obchód ku czci Maryi Konopnickiej. Na program 
złożą się urozmaicone proću cye młodzieży. — 
Czysty dochód przeznaczony na budowę pomni
ka pcetki.

Zim owy Kurs ogrodn ictwa we Lwowie. 
Za pr?ykładem lat poprzednich, Tow. Gospoda - 
skie we Lwowie, urządz i trzymiesię zny teore
tyczny Ku-s og odnic wa, obejmujący cało sztołt 
tej wiedzy, wraz z pszczeinictwem. Wykłady roz
poczną się w drugiej połowie listopada i odby
wać się hędą codzienn e od 4— 7-ej w eczór w 
ąoli parterowej Tow. Gosp. przy uL Kopernika 
I. 20. Szczegółowych informacyi udzirla tamże 
Inspektorat ogrodnictwa w godzinach porannych.

W ażne dla s trnografów  i stenografistek. 
Centralny Związek Stenografów systemu Gabels? 
bergera Polińsklego w Warszawie upoważnia 
mnie niżej podpisanego do zwołania stenografów 
(fistek) we Lwowie celem założenia Oddziału 
Lwowskiego Centralnego Związku stenografó 
(fistek), Bliższe informacye i przejrzenie sta utu 
w zakładzie podpisanego od godz. 10— 1 i od 5— 7. 
Dyr. P. Rutkowski. Lwów, Zybłik ewipza 41.

O  datki na odbudowę Wawelu. Komitet 
odbudowy Wawelu Wydał odezwę, w * tórej w y  
„eża podziękowanie wszystkim dotychczasowym 
ofiarodawcom za dary w gotówce i w dziełach 
sztuki, wierząc równocześnie, iż wszyscy, którzy 
|tszcze nie złożyli ofiat, złożą je w najbliższym 
czasie. Prace bow em około odbudowy są do
piero zapoczątkowane, a do prowadzenia ich do 
końca, konieczne są fundusze.

Z  okazyi inauguracyi w Czytelni Akade
mickiej złożyli na cele Tow.: ks. arcyb. dr. Bil- 
czewski 5900 Mkp., prezyd. Neumarn 20.000 
Mkp., prof. Medyński 2000 Mkp., za co tzlaehet- 
nym ofiarodawcom składa najserdeczniejsze wy
razy podziękowania Wydział Czyteli i Akadem.

(x ) Napad bandycki. Wczorajszej nocy napa
dło kSHcru drabów za Zniesieniem na powracają^ 
cezo do domu 28-letoiego Michała Kutottoka, mu
rarza. Napadnięty stoczył formalną bójkę z ban
dytami, którzy zadali mu sześć ran kłutych w 
jóajkę piersiową i .plecy. Z pou ecu zimowego o- 
dzierjia rany me są głębokie i temu tylkc za
wdzięcza napadnięty i< fo  nie obrabowano. Pq 
awapftńenfn się od ttmtdyflhr iwfwdnięty 
idą do ujpkałm.

(x) Znów tea sęam apel. Przechodnie ulic naj
bardziej uczęszczanych jak Kopernika, Łyczakow
skiej i Janowskiej znów apelują za naszem paśred 
oicrwem do właaz wojskowych, ażeby poleciły 
si\ym podwładnym organom chodniki kolo woj
skowych objektów oczyszczać ze śniegu i lodu w  
porze oknowej. Dotychczas tego nie uczyniono i 
dlatego przechodnie obecnie muszą brnąć w  śnie
gu, błocie i wodzie po kostki.

(— ) Półmilionowa Kradzież. Minionej mocy 
włamali się złodzieje przez piwnicę do sklepu ju
bilera Władysława Dede wiozą, Po rozbiciu zam
ków zabrano z szuflad „różne drob ław  warto
ści pół miliom tnarek.

(— ) Złodziejska ilnte. frtanszy posterunkowy 
Franciszek Szakahki przytrzymał wczoraj w po
łudnie na Kopytkowem Władysława Woźniakie- 
wicza, tenntaatoTa monterskiego, który począł u- 
ciekać ze skradzionym z fury koszem nr szkrdę 
pensyonaikł Katarzyny Staniewskiej. W o4niakie- 
wicz spiro"/adzony natoolicyę przyzna* się do kra- 
dzifcóy, usprawiedliwiał ją tem, że Che fet skraść 
próżny k o s z , ale gdy przekonał się, iż ject pefny 
bielizn y i to damskiej, w ięc wyrzucił go. Kosz od
dano poszkodowanej, a Wbżmakiewiozą oddane 
do aresztów policj-jnych.

f— ) Jak się urodziłeś z  torba, to się walizy 
nie dorobisz. W  prawdziuwść przysłowia tego nie 
wierzył Bazyli Beń, liczący 35 lat. z zawodu nau
czyciel, ale tylko do dnia wczorajszego. Wczoraj 
bowiem posterunkowy podejrzewając go o han
del walutą sprowadził z ul. Legionów m  iilspek- 
cyę polidył. Tam zrobiono przy nim rew izyę i 
znaleziono 100 fr. francuskich, 2 dolary amaryk. 
i 500 marek niem. Po spisaniu protokołu puszczo
no biednego mauczycrela na wolność, ale bez pie
niędzy.

( — )  Okradziony hrabia Onegdaj w nocy 
dos*ali cię dot,'cnczr.s nis wyśledzeni “prowcy 
to hr. Potockiego prży ul. Kopernika. Spvo cy 
skradli znaczni ,:szą ilość garderoby, bielizny 
i różne drobiazgi przedstawiające niemałą war
tość. Szkodę wyrządzoną tą kradzieżą obliczono 
na dwa młltony marek.

( — )  O  *ień piwniczny. W  piwnicy Kępiń
skiego i Rozwadowskiego, lokctorow re lności 
przv ul. Tarnowskiego 25, powstał we; oraj rano
0 godz. 7'30, og!eń. Mianowicie od s dzy, ktćra 
zajęła się w kominie zaczęło się palić drzewo
1 węgiel. Przybyła miejeka straż pożarna po dwu 
godzinnej pracy o^ień ugasiła. Szkoda niezna^zra.

( — ) Okradziona Tom ida. Wczoraj przed
południem zdarzył? się we Lwowie niebywały fakt. 
Oto z otwartego ekspedytu sadu przy uL Ru- 
towskiego 13, skrada one WŁgę wartości 9.uC0 
nnk.! Czemże więc t raz będzie lwowska. J imida 
mto-zyć sprawiedliwość?

Z  N IE O F IC y A L N E j G IE Ł D y  P R Z E D P O L .
Lwów, 22. listop rdi..

Tendencya Bpokojna. Obrót słaby. Ceny 
utrzymały się w ramach wczorajszych wieczornych

Dolarv amerykańskie 3500— 3523, ie tvn ’-i 
i dwójki 3400— 3410, dolary kanadyjskie 2850— 
2950, 1-ki i dwójki 2800 —  2820, marki nie
mieckie 16 00— 16‘25, setki 15 00— 15'20 ćrobne 
14 20— 14 50, leje 24 00— 24 20. drobne 23 00— 
23'20, czeskie korony 28 00— 38 50, drobna 36*50 
do 36'80, austryackJe tys!ączki 0000— 0000, sef ki
000-00— COO’00, 50-koronówki 03 00 —  00 00, 
20-koro.iówki 00 CO — OC OO, lC-koron. 00 90 —  
00 00, 1-ki i 2- ki 0^00-0^00 f.', ruble 5-setki 1'90 
2*40, setki 2*03— 5*00. 25-rublówk! 19 0 — 2‘40, 
10-nibI. 1’70— 1‘80, reszta drobnych od 0"90 — 
1*35, dumskie fysiączki 32*00— 36‘00, dunftkia 
250 25*00— 23-00. karbowańce 2*80—
hrywny 6 00— 8 00 franki franc. 200 - 230, 
funty szteri. 13200— 13500, franki szwajcarskie 
500— 530.

Złoto: 20*kor. 11000— 11 *299, 20-franków’ó 
10000— 10200. 20-markówki 11830— 12000, funty 
sztei lingi 11030 — 11100, 10-rublówki 13500— < 
140J0, dolary 3353— 3433.

Srebro: Korony austr. 190—200, (Weny 48C 
— 500, ruble 803 —  8 ’ ) f o n ^ i  0 0 )— 0 0 , 
dolary amerykańskie 230)— 290), ro  wki 
ćwiartki 2620— 2650, dciary kanad. 2353— 24$i), 
drobne 2200— 2250, leje 170— 175

E ha rozstrzeliwać 
w P’qsK ręw:e,

SKrzaflcy, prowidzpnl nh śmierć śpłewnją u- 
kraiiiski hymn narodowy. — Rodziny straco- 
nyi h mają opuścić Płosklrów. —  Eskortowa^ 
nł w głąb Rosył. —  przybycie kilku odldzia- 
łów bolszewickich do Płosklrowa. —  Przed- 
stawlchle tirm handlowych. —  Na linii kniejo- 
v ej od Odessy do granicy niema oddziałów 

pows'ańczych

Płostirów , 20. listopada. 

(Korespnndencya własna „Gazetj^ W iecz .'1).

Podajemy jeszcze kilka ctokawycłi szczegó
łów co dto rzezi Ukraińców dokonanej przez boi* 
spewików w  Płosidrowie (o czcm donieśliśmy w 
onegdajaześ „Gazecie Wieczo*Tied“ ). Oto, gdy ska
zanych na śmierć prowadzono na miejsce tracenia 
ÓPi*wali wsż-yscy narodowy hymtr „Szc7“  m 
wmerłr L*krama“.

Wydane zostało nowe rozporządzenie, skazt 
jące Wfzj^-tkie żony, dzieci! i całe rodźmy straco
nych mł opuszczenie Płoskirowa. Przyczj-ną wy- 
óiedlania j ?st ohtjć zatarcia w pamięci ludności 
faktu rozstrzelania niewinnych osób. W szyę& idi 
wysyła się pod silną eskortą, w  głąb kraju, & mie« 
nie ule “ja konfiskacie.

W  ostatnich dłuach przybyło do Płoskfrows 
kilka znacznych oddziałów wojsk czerwonych, 
przeważnie z Rosyi centralnej. Mają one rzekomo 
ża zadanie stłumienie ostateGane powstania u* 
kraińskieg-0. Rozlokowano te oddziały w mfeścfe. 
Przybyło iównież do Płoskirowa z Odessy kflkw 
przedstawiciel, sowieckich tosty tucyi handki* 
wych. Twierdz? o.nś, te całą podróż z Odessy da 
Płoskirowa odbyli koleją żelazną zupełnie spo* 
'kojnie. Wedle ich opowfedań na całym obszarzn 
linii k le jow e j oa O.ńessy aż dc samej granicy od» 
działów powstańczych zupełnie ntenuŁ

v Incognitus.

L. GEOfłGE WSKAZUJE DROGĘ ULECZENIA 
GOSPODARCZEGO EUROPY.

Wtodbn, 22. listopada.
< Telef.) (G ) Paryska „Lśberte" podaje, Jakoby 

Lloyd George oświadczył, iiż jedynym śroćddenj 
us-międa przesilenia gospodarczego w  Anglii i m 
całym świecie jest zniesienie długów jakie koa? 
Dane? mają rnHcEzy sobą, oraz rewazya o-dszkodo 
wań niemieckich.

ROKOW ANIA POKOJOWE MKĘDZY GRECYA 
A ANGORA.

Rzym, 22. listopada.
1-TE9 Urzędowo zaprzeczają ze strony greo 

kiej doniesieniu pism tureckich, jakoby rozpoczęty 
się rokowania pokojowe młęctey Grecyą a rządcn 
Angory.

ARESZT OW ANIA POLITYCZNE W  KFJLKOWEB

Kraków, 22. listopada.
(Telef.) (G) Dzienniki podają, że w  ostatnich 

dniach organa detenzywy pclScyjnej w  Krakowie 
dokonały szeregu aresztowań na tle polttycziienK 
Między innymi aresztowano peumego Słowaka, 
który miał uprawiać szpiegostwo na rzecz Czecho 
stowacyi, oraz pewnego komunistę przybyłego z 
W aTzau T , w  celach agitacyjnych. Szczegóły 
tych aresztowań irzymane są w tajemnfcy.

ź d e r z f m e : p o c ia c t j , k t ó r y m  j e c h a ł

NACZELNIK PAtfSTW A.

Warszawa, 22. bstopada
(Telef.) (O ) Pocijg , któryn: Naczelnik Pań

stwa w ióc,ll z LWy, o mało nłe uległ w  Warsza
wie katastrofie. Z powodu mrozu przestał częścio
wo dlziałać hamulec automatyczny* -yskutdk cze
go maszynista nie- mógł zatrzymać pociągu i lo
komotywa uderzyła o bufory znajdujące się na 
końcu ślepego to.u.

Uderzenie było tak silne, że parowóz, uległ 
uszkodzeniu a bufory Zostały strzaskane. 5Viieg 
jednak j tr djtśej <g$jablt sś>
łę ttderzettla. W y p a d a  w  fadaśadh ole byfo.
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WIELKA KATASTktłTA  KINEMATOROAFICZ.

Berlin, 22. listopada.

(PA T .) Z Hamburga donoszą o 'wiefkicj kata
strofie, jaka się wydarzyła w jednym z <kmemafo- 
grafów. Z powodu pożaru nastąpiła ekspłozya. —  
Dotychczas wydobyto 11 zabitych dzieci, 9 cięż
ko rannych odwieziono do szpitala, gdzie 8 z nich 
zmarło.

ZNOWU KATASTROFA ŁO W IC ZA .

Kraków, 22. listopada.
(PA T .) Wczoraj przed południem nastąpiła 

na polach Rakowickich koło Krakowa katastrofa 
aeroplanu, powodując śmierć dwóch łodzi, a mia
nowicie plota sierżanta Antoniego Kroku i me

chanika starszego żołnierza Aleksandra Macie
jewskiego. Jak podają dzienniki, w  aeroplanie, 
szybującym na wysokości 800 metrów ponad Kra 
kowem, nastąpiło widocznie jakiei uszkodzenie 
motoru, wskutek czego aparat odmówił działania, 
a samolot począł z ogromną szybkością spadać 
na ziemię. W  czasie tego spadania Maciejewski 
wyleciał ze samolotu, wyrzucony prawdopodob
nie wybuchem benzyny. Równocześnie oderwały 
się skrzydła samolotu. Maciejewski spadłszy ra  
ziemię potóósł śmierć na miejscu- Aparat noz- 
trzaskał się w  kawałki, grzebiąc pod sobą dru
giego plota.

Ufceracko-artystyczny skandal w Berlinie.
N ow a epidemia zagrażająca Europie.

Ogólne znamiona owej ,epidemii". —  „Reigatt" Scholtzlera przed sądem. —  Oskarżona dyrek
torka JOetnes Sohauspieittans", Eysoldt, —  W yrok

Berlin, w  listopadzie.
Po rozmaitych tyfusach, cholerach, bfcwpan- 

oe i innych zarazach przyszła ikołej na nową epi
demię. Jest nią przesadna moralność. pewnych 
sfer, które z pianą na ustach a z żądzą ukrytą —  
powiedzmy —  w  sercu rzucają się na rreść pe
wnych sztuk, na odkryte ramiona, na słowo: „ko
cham*1, a jeszcze bardziej na słowo „pragnę11.

Ludzie ci wie wiedza, jak śmieszni są w  swych 
dzikich porywach, a poza tern jak mało w  nich 
moralności, choć tyle o niej krzyczą. Bo nie ten 
jest moralny, którego oburza lada nagi skrawek 
ciała, lub objaw wszechobejmującej świat miłości 
—  aJe ten, którego właśnie te fakty... nie oburzają.

Znany, znakomity cykl dyalogów miłosnych 
SehniteJera pt. „Reteen11 wystawiła w  zeszłym 
roku scena wiedeńska, a niedawno z o-lbrzymiem 

wodzeniem w  Berlinie, grał ten cykl teatr 
,JKlc5nes SchauspieJhaus11. W  Wiedniu przerwa
no przedstawienie. W  Berlinie zaś wytoczono 
clyrekcyi owego teatru proces o zbyt realistycz
ne wystawienie, pełne drastycznych momentów, 
obrażających uczucia etyczne. Berlińskie „KTeines 
Schauspiefhaus" gdzie dyrektorką jest slyrona a- 
ktorka Gertruda EysoWt i Maksymilian Sladek, 
od-było się przedstawienie dla sędziów, obroń
ców’, oskarżycieli i znawców’. Reżyserował p.
Rensch.

W  sądzie karnym, gdzie następnie odbyła się 
rozprawa, zeznawali następnie aktorzy, reżyser, 
dyrektorowie, lekarze i literaci, śród nich znany 
autor, Ludwik Fulda. Proces przyniósł cały sze
reg wielce ciekawych zeznań. Dwaj lekarze np.

nie mogli sfę absolutnie niczego niemoralnego w  
sztuce dopatrzeć. Literaci widzą w  niej dzieło 
sztuki pełne szczerości, pełne śmiałej prawdy. 
Świadkowie zaś, rekrutujący się ze sfer szero
kiej pubłfcanoścl, oświadczyli, ie  sceny miłosne by 
ły oburzające, że „całość wywołuje zgorszenie11.

I już, ńrż sądzono,* że Berlin się skompromitu
je do reszty i wyda wyrok, który zadowoli roz
maito darouEci i starszych panów, którzy rumienią 
się zawsze, gdy widzą jak się kochają- jętki —  albo 
Jak pyłek leci z kwiatka na kwiat. Tymczasem 
stało się inaczej. W szyscy oskarżeni zostali u- 
wplnieni, a wyrok motywowany jest tern, iż sąd 
przekona! się, źe w  wystawieniu „Reigen11 w  
„Kletnes Schauspielfiaus** żadnych drastycznych 
momentów nie było i że sztuka nie wywołuje by
najmniej zgorszenia. Proces ten wywołał szaloną 
sensacyę w Berlinie. Sala rozpraw była przepeł
niona. W  każdym razie proces ów  jest charakte
rystycznym objawem -ozpowszechniającej się
niestety tępoty ludzkiej.

* *  *

Lw ów  nic chce -pozostać w  tyle i też coś nie 
coś o ..ntemoralności" przebąkuje. *Tu go korci 
o-bnażońe ramię —• tam irytuje jakieś „niemoral
ne11 słowo, gest, scena. Mamy już w lamusie 
surowych sędziów. ^Kobietę bez skazy*1, „Ko
chanków11 Grubińskiego i kto wie —  może nawet 
zdobędziemy się na proces literacko-teatralny a 
ta Berlin. Byłby to w  każdym razie dowód, iż i u 
nas są Indzie nie pozbawieni owego specyalnego 
zmysłu dla pornografii, którego prawdziwie este
tycznie myślący człowiek nigdy nie posiada.

Kroniłfa sportowa.
W alne Zgrom adzenia Lwowskiego  

Tow. Łyżwiarskiego.
Lwów, 22. listo ada.

W  lokalu własnym przy ul. Pełczyńskiej 57, 
»dby’o się wczoraj wieczorem pod przewodnict
wem wiceprezes'1 Tow. dr. Czesława N edu^zyń- 
skiego dorocz e Wa’ne Zgromadzenie Lwowski 'go 
Tow. Ł  żwiarsktago. Ongiś przed i "ty grupka 
iucizi dobrej woli założyła Tow. Ł y żw iir s l . 
Dziś Towarzystwo to, które p i  latach owocnej 
arac'>, mimo sz lonych strat jakie poniosło w 
p asta wojny, zdoa ło  skup ć p d swoje sztandary 
ludzi dzielnych, enrrg cznych, tnktującvch ar ort 
poważnie, zajmuje przednia miejsca wśród to 
werz stw społecznych w Polsce i jest n ejako 
promotorem całego sportu łyżwiarskiego w Pol ce.

Ono to właśnie dało inieya ywę utworzeń a 
'siniejącego już dziś Polskiego związku Łyżwiar
skiego, który obejmuje n i razie pięć toworzyst#.

Dzięki poparciu Prezydyum miasta i Repre* 
tentacyi miejskiej, które to ciała okazały zrozu
mienia dla dm io łości sportu w wychowaniu 
lic cznem młodzieży, oraz dla jego zm ezena 
fulto czynnika kulturalnego, uzvskąło Tow. no 
łazon zimowy stały djp lyw  wody, a urządziwszy 
rarooią^ przy.pomocy władz wojskowych, utrwa- 
Mto Tow. w ten sposób podstawy swego bytu,

tak iż obecnie może ono spokojnie patrzeć w 
przyszłość.

Zagaj-jąt Walne Zgromadzanie wiceprezes 
dr. Cz. Nfeduszyński, w serdecznych słowach 
podziękował tym wszys kim, którzy do utrwale
nia pods aw Towarzystwa się przyczynili, a w 
szczególności p, prez. dr. Kablowi, dyr. Aleksan
drowiczowi i ppłk. Bizancowi.

Nastąpiło odczytanie protokołu z ostatniego 
Walnego Zgromadzenie, sprawozdanie z czynno
ści Wydział i przez dr. B. Trzosa, sprawozdanie 
kasowe przez p. Mazanowskiego, poczem n 
wńosek p. T. Kuchora udzielono absolutoryum 
i zło ono specyalną podziękę p. Maza .owskiemu 
za jego gorliwą pracę.

Następny punkt porządku dziennego zajęła 
sprawa rezygnacyi dotychczasowego prezesa Tow. 
p. Kazimierza Hemerlinga, Sprawa ta do pewnego 
stopnia drastyczna wynikła z nieporozumienia 
zaangażowanych w niej osób, w trakcie dyskusyi 
podzieliła zgromadzonych na dwa obozy. Wreszcie 
po wyczerpaniu dyskusyi uchwalono rezygnacyę 
przyjąć do wiadomości, wyrazić ustępującemu 
uznanie za jego dotychczasową długole nią pracę 
jako w !cepr:z ‘ sa Tow. ot z ostatnio jako prezesa 
przyczem zaznaczono, IŻ Tow. porzucona przez 
ustępującego w czasach krytycznych, dzięki ener
gii Zarządu, uniknęło katastrofy i stanęło na 
silnych fundamentach.

Z kolei dokonano wyboru Prezydyum i Wy-

d.-.iału, Które przedstawia się następująco: pre* 
zez p. dr. CzesLw N-Muszyński, wiceprezes p. 
Leon Getfer; członkowie Wydziału: pp. inż. Sta- 
isław Ulen ecki. dr. Zbigniew Barth, Władysław 

Kuchnr, Roman Kikiewicz, Aleksander Maza- 
nows i, Joz f Ł  piński, dr. Bolesław Trzos, Albin 

hotski, J n Boży Falkowski, i ż ppłk. Ernest 
Bizanc, Tadeusz Kuchar, Roman Stani, por. Fe 
lieyan Sterba.

W sliłtó komisyi rewizyjnej weszli: Józe* 
Łapiński, dr. Maksymilian Mesuse i Franciszek 
Żmudziński.

Następnie po obszernej dyskusyi uchwalo
no wysokość opłat wstępu na for oraz wpiso
wego dla ncwych członków, lió re  będą wyno
siły: wpisowe 500 mk,, sezonówka dla członka 
2500 mk., dla żony członka, dzieci lub opieki 
1000 mk., sezonówka dla młodzieży i wojsko
wych do podchorążego 2000 mk., w grupach po 
10 1300 mk. Sezonówka zwykła (dla osób cy- 
w Inych, -dorosłych) 40(t0 mk. Wstęp na tor w 
dni powszednie 120 mk., dla studentów i ^roj
stowych 80 mk,, w soboty i dni świąteczne 
150 m. i 100 mk. Garderoba dzienna 20 mk. 
sezonowa 630 mk. Członkowie, którzy po dzień 
8 grudnia br. nia uiszczą wkładki, plącą po tym 
terminie 500 mk. kary.

Na tern wyczerpano porządek dzienny Wal 
nego Zgromadzenia i po kilku jeszcze życzeniach 
złożonych Wydziałowi do rozpatrzenia, zakońr 
czono zebranie.

(h. b.)

Wisliis pożary lasów we Francy?.
Znaczne obszary lasów szpilkowych 

padły ofiarą płomieni.
Paryż, 20. listopada.

(Te l. w l.) Znany z zeszłorocznych groinyel 
pożarów lasów, departament Var w południowe1 
Francyi, stał się znowu widownią tej samej klęski, 
Pożar ogarnął cbecnie wzgórza Saint Zecharic. 
Podsycany gwałtownym wichrem przybiera coraz 
groźniejsze rozmiary. W iele hektarów lasu szpil 
kowego padło pastwą płomieni.

Energiczna akcya ratunkowa zapobiega roz
szerzaniu się pożaru na dalsze tereny leśne.

Olbrzym i w ybuch
w fabryce ©lejów.

Sześć osób znalazło śmierć pod  
gruzami.

Wiesbaden, 21. listopada.
(Tel. wł.) Z niewiadomych na razie przy

czyn, powstał onegdaj w fabryce olejów w Wies- 
badenie wybuch, który zniszczył doszczętnie 
wiele rezerwoarów z benzyną. Olbrzymi trzy
piętrowy budynek został zniszczony, a inne w po
bliżu położone uszkodzone.

Pomimo, iż wybuch nr stąpił w porze po
łudniowej, zanotowano dotąd sześć wypadków 
zabicia. Eksplozya powstała w piwnicy, w której 
znajdowało się 30.000 litrów benzyny. Dnia na
stępnego jeszcze następowały drobne eksplozye.

Wedle dotychczasowych obliczeń, szkody 
idą w miliony.

Pow ódź fałszywych dolarów 
w Europie i Am eryce.

Boston, 20. listopada.
Z Ameryki nadchodzą wiadomości, iż Stany 

Zjednoczone zalane zostały powodzią fałszywych 
banknotów dolarowych. Tak samo olbrzymia 
ilość fałszywych banknotów amerykańskich znaj
duje się w Europie. Najlepsze falsyfikaty pocho
dzą z Węgier.

Fałszerza posiadają dwa sposoby fałszowa
nia dolarów: porirob enie i falsyfikat. Podrobić 
można banknoty jedno, dwu, dwudziesto lub 
pięćdzies ęcio dolarowe, przez dopisanie zera. 
Drugi sposób polega na sprytnem przyklejaniu 
połówki prawdziwego banknotu do drugiej po
łówki fałszywego.

FaUyfbtety robione są na papier/e, na któ- 
rym brakuje cieniutkich jedwabnych nitek wo- 
<łnvch.
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w  sprawach ogłoszeń  z j -  

p iin ie  bezpłatnie, w  Adtn> 
n istrocyi Lw ów , S oko ia  4 O G Ł O S Z E N I A mm dla

o t wa r t y  ca ł y  
do godzin y  7 * mej w ie
czorem  bes przerw y, ‘-ora

I s p r z e d j u .

Futro kryrn  J s ie  okazy jn  e  sp rz ed e - i.  Jab łonow s 'dch  zd, 
I. p. na lew o. 395

Fortepian do nauki sprzedam . D ługosza  2.1, w  p o d w ó 
rzu, od  1 do  4. 40fi

K to  chce kupić najtan iej w iadra  i k osze  na w ę g le ,  ba
lie. b a lijk i b laszane, n iech się uda A k ad em ick a  21, do 
f irm y : S t. C w en arsk i. 417

Futro (tum aki lub skunksy) do  sprzedan ia . Supińs.tie-rc. 
I. 2, n/8, od  3 do  5. 416

K a m t^ n ie  m łyńskie, walce, kaspry, g-,z% tarniny, trans- 
raisye, lokom obilo , m otory, pom py —  polsea „P ilo t* . 
B a to rego  4. 2323

Tokarnie, strugarki, heblarki, gryzerk i, w iertark i, ma* 
to ry , 1 ikom obile, pom py W ortin gton s , poleca .P i lo t* ,  
L w ó w , B a to rego  4. 2321

Pasy, m otory, lokom ob ila, gatry, m aszyny do  obróbk i 
m eta li i d rzew a, pom py —  poleca „P ilo t* ,  B a torego  
I I. 2322

M ły ń s k ie  w a lce  „G a n z "  i inne, ł u s z c z ą r wP.entabel*, 
„K asp a r*, m otory  ropne, sprzeda okazy jn ie  inżyn ier 
Landau, R om an ow icza  1 L. "*Sł

Motory ropne 6 H P . do  nabycia „P ilo t* ,  L w ó w , Bato* 
rego  4. 3724

I M IE S Z K A N IA , L O K A L E , S K L E P Y

A k a d e m ik  postuku je poko ju  um eblt w anego  z osobn e  n 
w e jściem  w  pob liżu  uL D ługosza. Zg łoszen ia  w  Adin . 
pod „K . 23". 370

AOZMA371

„W a n d a  18", o bpow ied ź w  A d m  n. „W iec zo rn e j* . ,323

Podkłady dębowe
z prawem wywozu, pierwszorzędnego gatunku, 
270 z 26 x 16 x 16 i 260 x 25 x 15 * 15

kut u je każdej ilość 3963

LUDWIG S P R I N G E R ,  Nem. Jdbtonnć, Csl.

PlIASKI S A i m  KAW Y1
największy dom importowy w tej gałęzi, 
znajdujący się w bezpośrednich stosunkach 
z zaoc^anowemi firmami i otrzymujący 

oferty z pierwszej ręki —  o da

BEJOM PRZEDSTAWICIELSTWO HHBTOWHIBOf!
zd prowizyą nu towary kolonialne, spec. 
kawę i herbatę. Uwzględnieni będą tylko 
hurtowo świetnie wrrou adzeni branźyści 
osiągający masowe obroty i posiadający 
pi -rwszorrędne refereneye. Łask. oferty pod 
„P . N 2702“ R udo lf Mosse, P rag  I!., 
Va-1 n a m . PpIms Koruna. 3959

^arkiî
 =bi i r k ą  3 -s t r o n n a ,

kieciarkę d ostarczy  okazyjn ie  r «  sk ład ów  „P IO
L w ó w . L w o w sk a  48. t I. 473.

N “ , 
3 54

ME3LE antyczne
biurka, sek re i-rzyk i, kom  id y , ntoły. g a b o tk i,  OBRAZY  
pierwszorzędnych artysto-:, DYW ANY wschodnie,

ty ftyk i, m akaty, hafty, porcelana, zega ry . 328

„ O B L A ^ Y i Y 11 ZybliKiewicza 3.

K O l¥ A L S K IN A  od bólu głowy i migreny, GI5JL* 
N U LK 1  od kaszlu, S U D f  f i Y N  od potu, K L **» 
W IO L  od odchków, P IG U Ł K I  S IŁ O  Hk. w  
CZE przeciwko osłabieniu i enemil wyrobu 

Labor. Farmac.

Apt. KOWALSKI, Warszawa.
u l .  M i o d o w a  1. L  11580

t Zfrdafr y  M kekatjy sisiad&cfa

k a p e l u s z !
D L A  P A Ń ,  i  D ZIEC I W Y 
R A B IA  W  N A J L E P S Z Y C H  G A T U N 
K A C H  I f J t T ^ l l l S ł  K R E A C Y I 1811

i-sza frassea rn rK r kapelusz/
mWh¥h HEUlBEbTA

PdoiBwa 3. (a?* gma^fabi'.)
S P R Z E D A ! .  H C R 7 0 W H &  I D E T A F L IC IN A *

B A C Z N O Ś Ć !
potaniały tcołyski, łóżka i 
wszelkie w y r o b y  koszyk.
. A . . K . O M I 3 3  "ST^T" I  O  SJŁ,

3a8sLwów, ul. Batorego 14.

Cukiernia Jana Kurka
t i l i o  P i e k a r s k a  I .  1

1 0 'eea na św. M ' :ołaja w  w ie lk im  w y b o rz e  cukry, h e r 
batniki. m iod ow n ik i i t. p. po  cenach zn iżonych . 3905

Która z fabryk stolarskich
p od ję łaby się zrob ien ia  120 m tn  kw . ram  do d rzw i dre
w n ianych  i 100 mtr. u m  ok iennych  z mLter/ahi. w ła
snego, zechce zg łos ić  się n iezw łoczn ie  z  o fe  t j  pod  

adresem : S931

I n i  D A N ł E W S R l
SOLEC, poczta tTOPFiłCA, ziemi Kieleckiej.

SIANO pras^w^ne
w a g o n ^ Y C i  t a n i a  cJ* u t

s p r z e d -  j ;e -OM H A N D LO W O  - PRZEM YSŁOW Y
C Ó S Ł i E F  S S i P I G k E S Z j ,
Warszawa, Wlicza 13. 224 Telefo . 109—87.

Składajcie
o^tdnoSsi

w 5 procentowych biletach skar- 
Nowych, każdej chwili wymienia

nych na gotówkę.

Jaż i>adeszłv śmłicźe transpety
W  33 l i l i i  Ellil
NACZYNIA emaliowane^ 
ZGRZEBŁA ióżrych wymiar. 
BRZYTWY i Eoźyce stalowe 

PIECE „  Meteor “ i kuch. 
TURECKIE młynki do k?3fj 

ŁAŃCUCHY/ 
Przedsiębiorstw Randf.-Przem.

Spółka  z  ogr. odp. 400

Lwów. *:k Parska 1. ZX
Te'. 347. R ok  zał. 1808.

P ierw szo rzędn e  m eta low e Ł A R Ó B f K I  R L IK T O Y C Z K 1  
(oszczęd n ośc iow e ) w e w szystk ich  typach, —  Zastępstwu 
i s ta le  zaopa trzon y  skład H e n r jt :  D o r th e lm a r , Biura 
techn iczne i -ilektroteehn iczne, K rak cw , iw .  Tom asza  8,

3321«

B A N K  H IP O TE C ZN Y  we
B9piLStLl.J0.W 0imi i  w/l

FIL'2 : 

w  K rakow ie  

w  Csern !ow :ach  

w T arn o p o lu

EKSPOZYTURY: 
w Stanisławowie 
w Potiwc^łocsyslcach 
w  ?JourosieBic/ 
w Suu ittia  
w Drohobyczu

«  kupuje I sprzedaje wszslkie onplery wartościowe pc nafdokła- 
liHllf dniejszym k u r s ie  dziennym a l e  i i c i ą c  t b d n e f  p r o w i i y i ,

Udziela wszelkich inform acyi co do pewne;, i korzystnej IcJidSyl kaplfatdffl.
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od 5 0 0  
począwszy, —  wydaje na wkładki iĆs3$£-&€Zkr. 8696

S C H O W K I  DEPOZYTOWA
fCAFi DI5?5©S.EY5)

w  kasach sŁak -w o-i^nce-nych  Jo  w y ją rrn ego  użytku d -p o zy  Saryusza p id  własnym  ja g o  kluczem.

Nikfartwn „Spółki akcyjnej wydawnicze!"*
Drukiem Spółki drpk, ■Rrasi" gL SftMa A

Redaktor miczdajr J E *U  KONARSKI 
Odłtow, redaLior: A1ARYAN MACDa LSKL


